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KAROL WINCENTY SARYUSZ

Z Boźey i Świętey Stolicy Apostolskiey Łaski 
BISKUP KRAKOWSKI.

Cftfemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zakormemu, tudzież wszy* 
stkim Wiernym Dyecezyi Naszey pozdrowienie i Mogośfawieńsłwa

pasterskie.

Kie thyne Wam są, tlaymils; Bracia, wypadki zaszłe świeżo w stolicy tego króle* 
stwa. Sławny od wieków niezachwianą dla Tronu wiernością, lecz nie mnićy gor* 
liwy o całość swobód narodowych Polak, powstał chwalebnie końcem odzyskania 
praw swoich. Chce on wolności, lecz wolności dobro rzetelne rodak'w na celu 
tnaiącey, a zatem rozumnćy i cnotliwey zkąd Wypływa, ze nie może oraż nie pra- 
gnać naymocniey .przywrócenia całey powagi i świetności tćy Religii Boskićy, któ­
ra pierwsza ohiawiwszy światu wysoki początek, zacność i przeznaczenie człowieka9 
wolność iego na naysilhieyśzey utwierdziła zasadzie ; która sama, iak o tćm pro­
sty rozum i tylu wieków przekonywa doświadczenie, iest węgielną podstawą oso­
bistego i społecznego szcżęśoia lutlółr ,■ —która v swobodniejszych dla siebie cza­
sach Wy lała i tey drogiey Oyczyznie naszey tylu nieporównanćy cnoty, nauki i 
dzielności mężów, co chlubę iey imienia po całym roznieśli świecie ; którey na­
ród nasz winien nayportiy slmeysze niegdyś bytu swoiego chwile ; —— a którą nam sta­
rzy Oycowie nasi w nieoceniohe'm dziedzictwie i wnayszacownieyszey po sobie prze-’ 
kazy wali spuściznie. Tak iest, Bracia ]Nay milsi, Religia święta JEZUSA Chrystusa 
była zawsze bóstwem, żywiołem i duszą prawego Polaka, a gorliwość o iey wzrost 
i szacunek, drugićm jego ' iestestwem. Miebżbyśmy leraźhieysZe tak czcigodnych 
przodków pokolenie posądzać , iż się od nich zwyrodniło? uchoway tego Boże! Sa­
ma tylko ciemnota, uprzedzenie i połąozona z ostatniem zepsuciem obyczaiów bez­
bożność, iako naturalne wrogi tey Boskiey posłannicy, mogą bydź na los iey obo- 
iętnemi j lecz dusze do dobrego pochopne, dusze prawdziyyie Polskie, nie mogą iak 
tylko nayswcbodireyszey pragnąć dla hiey przyszłości

W tym to pocieszuiącym widoku odżyw amy się do was, Naymiilsi w Chrystusie bra­
cia , nie iżbyśmy uważali potrzebę zachęcać wâs do popierania tak chwalebnéy spi’a- 
wy, wierny, albowiem dobrze, iż dosyć iest wskazać Polakowi cel zaszczytny, aby 
go znaleść gotowym na wszelkie dlań poświęcenia; lecz raczćy dla przypomnienia 
wam w lakiem usposobieniu serca, do tak przeważnego dzieła przystępować należy, 
aby z pożądanym nie rozminąć się skutkiem.

Nic w kolei rzeczy ziemskich ślepym nie dzieié się trafem. Bóg, bez któr-ega wo­
li ani włos z głowy człowieka spaść nie może, trzyma w ręku swym losy i prze­
znaczenia narodów. Naygłębsz ' rachuby, naydowcipnieysze układy, naygorliwsze 
chęci i usiłowania nasze, o tyle tylko pomyślny uwieńcza wypadek, o ile im 
eprzyia niewidzialna szechmocnego prawica. Stał niegdyś Polak na szczycie za­
możności, potęgi i znaczenia, ale było to podówczas, kiedy dochowywał wiernie 
przymierza z Bogiem Oyców swoich zawartego; kiedy wszystkie przedsięwzięcia



swoie otl Niego zaczynał, i ku Jego kierował chwale ; kiedy sobie miał za chlufce 
naywiększą zwać się prawowiernym Kościoła Bożego synem; kiedy W obronie wia­
ry, niósł nayclietniey swóy majątek, zdrowie, a nawet i samo życie w ofierze.

Wstępuymyż dzisiay w te tak wzorowe ślady wiekopomnych przodków naszych* 
a w Bogu położywszy ufność, w tey tak stanowczey Oyczyzny sprawie, wzywaymy 
nayprzód o wstawienie się za nami Przenaydosloynieyszey, a niegdyś tak tkliwie w 
narodzie naszym uwielbianey BogàrodzicyMai’yi, tudzież Błogosławionych naszych 
współrodaków, królestwa tego przed Bogiem tylokrotnie doświadczonych opiekunów- 
Błagaymy powtarzam pomocy Nieba, ale błagaymy sercem szczerze do Boga nawro- 
conem i przez pokutę sakramentalną oczyszonćm, sercem pełnćm żywey wiary, mo- 
cney nadziei i gorącey miłości Pana Boga. Dalecy przytćm od wszelkiey osobistej 
niechęci, poróżnienia i mściwości, przebaczajmy i (hm i drugim urazy i pokrzy­
wdzenia; podaylr.y sobie wszyscy dłoń przyiacielską; łączmy się iak najśc'śley zgo­
dnością mysii, zdań i uczuć, w iednę braterską rodzinę, n asność każdego szanuy- 
my, a wspierajmy się naWzaicm z dobrcy woli, iako członki iednego ciała. IJle- 
gaymy chętnie rozkazom Władz nad nami postanowionych, a wr obecney kraju po­
trzebie, bądźmy gotowi ponieść ochoczo maiąlki, zdolności i wszystko, eo mie.ć mo­
żemy naydróższego, na ratunek Oyczjzny. — Oto są hasła! pod klóremi walcząc, nikt 
ieszcze pokonanym nie został, zachowaycież ie i wy NB. w sercu i ucz’ iiku, a 
Bóg dobrotliwy natchnie was męstwem i umocni ałą, kłułby żadna ludzka nie prze­
może potęga. Wy zaś naymilsi Pasterstwa naszego wyręczj ciele i pomocnicy! wysta­
wiajcie ludowi wierlíemu całą ważność tych obowiązków, któreśmy tu pokrótce 
nadmienili, a wystawiaycie z tą gorliwością, z iaką was ożywiać powinno powoła* 
nie wasze i miłość wspólnćy matki Oyczyzny. Zanoście najgorętsze do Boga modły, 
aby w swćm miłosierdziu obecnym narodu usiłowaniom pobłogosław ić raczył. Tym 
to końcem w każdym Kościele Dyccozji naszey. w pióru szą niedzielę lub święto po 
nadeyściu niniejszej7 odezwy, ma bydź odprawiona uroczysta Msza święta z doda­
niem kollekty: Deus refugium nostrum cl pleins, podczas którćy , prócz odczyta­
nia listu tego z ambony, nauka stosowna ludowi udzielona będzie, We wszystkie 
zaś następne niedziele i święta, supplikacye zwyczajne z pieśnią: Przed oczy Pivo­
te Panie, ciągle odśpiewywane, ikollekta w jżey rzeczona przy każdej' fiszy świotcy 

- dodawana będzie.
Rozesłanie niiiieyszego listu drogą ńrzędową po wszjstkieh kościołach Djecezyi 

naszej7, Konsjstorzowi Jcneralnemu polecamy.
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